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D alszym  powodem rozstroju i n ieładu , panującego w 
zborach izr. kraju  naszego  je s t  b rak  organu, któryby 
w rodzaju konsystorza innych w yznań prezentow ał izrael. 
gm iny  na zew nątrz i którego zdanie w danym  w ypadku 
m ogłoby służyć za pew ną dyrektyw ę.

Z b iry  izrael. bowiem bez w zględu n a  m iejscowość, 
stosunki liczebne swych wyznaw ców  doznają jednakiej 
obszernej autonom ii w spraw ach, odnoszących się do za­
kresu  kultu, nauki re lig ii, rabinów , cm entarzy  itd . Jesteśm y  
bezw zględnym i przyjaciółm i sam orządu, ale tylko do pe­
wnej g ran icy , tj. jeżeli przypuścić m ożna, że autonom ia 
będzie w stan ie  wywiązać się dobrze i bez uszczerbku 
d la  spraw  w je j zakres w chodzących. Atoli każdy przyznać 
m usi, że w szystkich tych ciał autonom icznych nie podobna 
rów ną m ierzyć m iarą , podobnie jak  n ie  m ożna przyznać 
tego sam ego zakresu dzia łan ia  pierw szej lepszej m ieścinie 
w  kraju  rów nie ze stolicą ; bo nie w szystkie zbory izr. 
posiadają  w swem gronie dostateczne siły  in telek tualne, 
aby załatw iać m ogły po m yśli postępu i ducha czasu 
w szystkie spraw y w ich  zakres w chodzące.

Z m nogich sp raw  do zakresu gm iny  wyznaniowej 
należących pozwolimy sobie dwie tylko podnieść, aby w y­
kazać, że sam orząd nie wszędzie je s t n a  m iejscu i że nim  
n ie  w yśw iadcza się dobrodziejstw a społeczeństw u żydow­
skiem u, tylko szkodę.

Otóż do zakresu każdej gm iny wyznaniowej należy 
także m iędzy innym i układanie planu dla nauki relig ii 
swego w yznania, zatw ierdzenie  dla niej książek i podręczni­
ków. Każdy m niej więcej obeznany ze stosunkam i m ało­
m iejskim i kraju naszego, łatw o może m ieć w yobrażenie o 
osobistościach w zborach zasiadających, aby sobie zrobić 
obraz tych planów  i książek, jak ie  m ogą w yjść z pod ich 
cenzury. Je s tto  praw dziw a m ozaika, m ogąca w zbudzić po­
litow anie tylko, a wszelkie usiłow ania chw alebne n a j­
w yższej naszej m a g is tra tr ry  szkolnej, podjęte w eelu 
u jednosta jn ien ia  i uregulow ania tej nauki w szkołach pu­
b licznych  kraju naszego, sta ją  się wobec różnorodnych za­
p a tryw ań  p racą syzyfusową. Pom im o obawy popełn ien ia  
jak ić jś  n ied y sk rec ji pozwolimy sobie napom knąć o planie 
tak im  niedaw no W ysokiej R adzie szkolnej przez jedne

gm inę przedłożonym , w którym  tej nauce w szkole ludo­
wej taki n ad an y  został zakres, jak legoby się w stydzić nic 
potrzebow ała naw et szkoła rab inacka . D otąd pomimo upły- 
n ionego dziesięciolecia organizacyi naszych  szkół n ie  można 
w kraju  naszym  doprowadzić do w ydania planu naukowego 
dla nauki re lig ii mojżeszowej w szkołach publicznych 
Jednakow oż zupełnie inaczej rzecz by się m iała , gdyby 
u nas w kraju  is tn ia ła  podobna R ada dla spraw  w yzna­
niow ych izr., jak ie  is tn ie ją  dla sp raw  innych  w kraju, np. dla 
spraw  zdrow otnych, przem ysłu itd ., k tó iych  opinii rząd  przed 
ostateeznem  załatw ieniem  spraw  w ich zakres w chodzących 
zasięga, i k tó ra  n a tu ra ln ie  w yw iera wpływ zwykle decydu­
jący  na ostateczne ich załatw ienie.

D rugą spraw ę, k tórą  jako  w związku z n ią  będącą po­
dnosim y, je s t  spraw a obsadzenia krzese ł rab inaekich . Do- 
tychczas zbory obsadzają najw ażniejsze te urzędy, nie py­
tając o kwalifikacyą, a " jeże li naw et je s t  jak a , od ̂  kogo 
w łaściw ie pochodzi. N ajlepszą rekoraendacyą i kw alifikacją 
na tak ą  posadę je s t  poK-ewieństwo z rab in am i lub być p o ­
tomkiem rab ina . D latego to w idzim y, że we w szystkich 
zborach, gdzie posada rab inacka wakuje, w alka toczy 
się na  zabój m iędzy partyam i i s tronnictw am 1’ asp iran tów  
n a  tę godność " Potrzebuję tylko w skazać na  Kraków i 
M ościska, a cała zgroza sy tu a c ji stan ie  przed czytelnikiem . 
Gdyby atoli był jak iś  taki organ, pośredniczący między 
zboram i a rządem , uniknionoby niejednej takiej walki, 
panow ałby w  m iastach  i m iasteczkach SDokoj n ie  m arno ­
waliby czasu Izraelici na  ustaw icznych w alkach i sporacn 
w podobnych spraw ach. Zdaje nam  się, że i W ysokiem u 
Rządowi spraw a ta  nie może być obojętną —- i dlatego 
witam y z pew nera zadowoleniem  głos „Starej P re sy “ w tej 
spraw ie podniesiony jako zapowiedź uregulow ania i w tym 
w zględzie stosunków  w yznaniowych izr. jednakow oż nie 
możemy się zgadzać z propozycyą, aby na  całą C isliiaw ią 
zaprow adzony został jed en  centralny konsystorz, albowiem  
stosunki kraju  naszego, a m ianow icie Izraelitów  różnią się 
w każdym  w zględzie od stosunków naszych  współwyznawców 
w innych prow incyach austryaek ., że żadna m iarą n ie możemy 
przem aw iać za tern, aby nas wzięto pod jed en  strychulee -  
bo nie będzie to z korzyścią dla idei postępow ćj. Kraj 
nasz sam" m a tyle Izraelitów , co w szystkie praw ie prow in- 
cye austryackie, dlaczegóż więc nie m ianoby dla Galicyi 
kreować osobnego takiego organu z siedzibą we Lw ow ie? 
Również w ystąpić nam  w ypada przeciw  m yśli propagow anej 
przez nowe pow stałe pism o pośw ięcone spraw om  żyd. i red a ­
gowane przez p. D ra Blocha, aby zupełnie Galicyą pom inąć 
wr tym w zględzie, dlatego że relig ijność w naszym  kraju 
cierpi na  otyłość. M usimy w tym  w zględzie zauważyć, że 
i przeciw  otyłości, którą lekarze za chorobę uw ażają, 
używać należy środków zaradczych, jeżeli nie chcem y, aby 
ona sta ła  się powodem śm ierci lub niem ocy żydowstwa 
galicyjskiego.

Jedynem  wyjściem  z tego chaosu i n ieładu panu ją­
cego w gm inach  w yznaniow ych je s t, aby w przyszłym  
statucie dia zborów izr. insty tucya konsystorza dla Galicyi 
znalazła  m iejsce. Jak i ma być skład jego , i w jak im  sto ­
sunku m a stać do zborów i rządu, zostaw iam y to na 
później. My rzucam y tylko m yśl tę w celu w yw ołania 
dyskusyi nad  tą  spraw ą, dla której chętn ie otworzym y 
łam y naszego  pism a.



Sprawy krajowe.
— Jeszcze  k a d e n c ja  B ady państw a n ie  zakończyła 

żyw ota sześcioletniego, jeszcze nie zaintonow ano naszem u 
obecnem u parlam entow i ostatn iego  requ iescat in  p a c e ; 
owszem w ybrańcy  ludów, w skład m onarchii naszćj wcho­
dzących, zb iera ją  się jeszcze n a  jedno  consilinm , aby do­
piero  potem  uczciwy mu spraw ić pogrzeb, a  j u i  pew ne 
oznaki w skazują, że krzątają się w kraju i p o  ftfc jego  
g ran icam i około przygotow ań do przyszłych  Kryt/órów. 
T ym i oznakam i są  nowe dzienniki, n a  horyzoncie kraju  
naszego  s ię  pojaw iające, ja k  grzyby  po deszczu Każdy 
z tych  now ych dzienników  je s t  to w ędka w yrzucona na 
łow ien ie  jak iegoś m andatu  raj choratowego albo p rzynaj­
m niej #  tym  celu, aby m ącić  g ładką pow ierzchnię wody. 
żeby d ru g i z niej nic w yłowić nie potrafił. Z dzienników , 
k tó re  bliżej n a s  dotyczą i k tóre się już  pojaw iły, w ypada 
n am  w ym ienić: „O esterreichische W ochenschrift*  (Tygo­
dnik  austryacki), o rgan  D ra Blocha, deputow anego koło- 
m yjskiego, „M achsike H adas* i „Kol M achsike H ad as“, 
dw a nap rzem ian  co d rugi tydzień  wychodzące dzienniki, 
pod egidą znanego tow arzystw a „M achsike H ad as“. — 
Od kilku m iesięcy spoczyw ał ów organ  snem  błogosław io­
ny ch , a te raz  do nowego w zbudził się życia. A toli należy 
oddać cześć praw dzie, że o rgan  obecny różni się od daw ­
niejszego, pod redakcyą osław ionego Bisa, um iarkow aniem  
i pew ną ru ty n ą  w redagow aniu  — chociaż n ie  podzielam y 
zapatryw ań  tego pism a na  spraw y różne.

—  W  B rodach  znowu pojaw iła się czcionkam i h e ­
b ra jsk im i g azeta  p. t. „ B i i r g e r l i c h e  Z e i t u g “, o rg an  
d la hand lu  i przem ysłu , z którego obszernego program u 
podajem y ustęp , św iadczący o zwrocie, jak i w zapatryw a 
n iach  m ieszkańców  tego grodu zaszedł. Przedstaw iw szy 
opłakany stan  m iasta , tak  pisze „B iirgerliche Zeitung* :

„Z drugiej strony w ypada podnieść fakt, że najw ięk­
sza część m ieszkańców  naszego m ias ta  jeszcze zaw sze je s t  
tego  zdania , że Brody tylko geograficznie należą do Ga­
l ic ji .  Sądzą oni, że nasze m iasto stanow i niem iecką 
kolonią w polskim  kraju , a co najgorzej, że tem u sep ara ­
tyzm ow i w tym  stopniu  hołdują, źe uw ażają siebie za 
zastępców  p a rty i niem ieckiej w G alicyi. N asza  m łodzież 
w szystk iego by się chętn ie uczyła, tylko nie języka kraju  
tego, w którym  się urodziła. J e s t  naw et w ielu tak ich  
uczniów , którym  w szkole najlepsza  je s t  dana sposobność 
nauczan ia  się języka polskiego, którzy ato l' po ośm ioletniej 
nauce n ie są w stan ie  w nim  wysłowić się należycie. 
L epiej znają  oni łac inę  i grekę, niż język m acierzyński, 
bo n ik t przecież o tem  pow ątpiew ać nie może, że język 
polski pow inien być naszym  językiem  ojczystym , a jeżeli 
dotąd inaczej było, je s t  to w iną naszych ojców, za co 
obecnie pokutow ać musimy.*

W  końcu w ym ieniam y jeszcze gazetę „D ziennik 
polityczny*, który pod redakcyą p. M asłow skiego w krótce 
się m a pojawić.

—  Z innyeh  spraw  krajow ych w ypada zanotow ać, £ •  
w krótce deputacya sejm owa z p . M arszałk iem  n a  czci* 
w yjeżdża do W iednia  celem  złożenia podziękow ania u stóp 
tronu za w sparcie użyczone krajow i po powodzi tegorocznej. 
Przyjęcie deputacyi przez C esarza n as tąp i 4. g rudnia .

—  Ja k  pism a publiczne donoszą, zajm uje się obecnie 
osobna k o m isja , w ysadzona p rzez B adę szkolną krajow ą, 
zbadaniem  wniosku p B om ańczuka, co do pom ożenia szkół 
w kraju  z ruskim  językiem  w ykładowym . K om isja  uchw a­
liła  zbierać daty  sta tystyczne, na  podstaw ie k tórych  do­
piero e labora t odnośny opracow anym  będzie.

—  Tym i dniam i ogłoszone zostały w ybory do nowćjj 
Izby  handlow ej i przem ysłow ej we Lwowie na  podstaw ie 
nowej ordyiiacyi w yborczej. T erm in  reklam acyjny kończy 
się z dniem  17. b. m.

Z ap isk i literack ie .
Zaszczytnie znany lite ra t h eb ra jsk i i członet lw ow ­

skiej B ady w yznaniow ej, p. Salam on B uber, w ydaje l u  
cześć rab in a  L ow ensteina, z powodu obchodu 40-letŁ.iflge 
jub ileuszu , dzieło w języku  hebrajsk im  p. t. „Szaare Z ioa“ 
Izaak a  de L attes, które zaopatrzy ł uw agam i i wstępem . 
Dzieło to zaw iera cenne wiadofnoiwłi tyczące się lite ra tu ry  
żydów prow ensalsk ich  aż do roku 1372. Gdy całe dzieło 
w yjdzie, bliższe o niem  czytelnikom  naszym  podam y 
w iadom ości.

OZM. AITOŚCI.

O b c h ó d  4 0 - l e t n i e g o  j u b i l e u s z u  pan  B er­
n a rd a  L ow ensteina, rab in a  i kaznodziei lwowskiego, rozpo­
czął się 29. listopada br. o godz. 1C. z ra n a  uroczystem  
nabożeństw em  w św iątyni izrael. szczelnie zapełnionej 
publicznością. Ju b ila t dziękow ał w szystkim  i błogosław ił 
obecnym . Po skończeniem nabożeństw ie zebrały  się depu- 
tacye w m ieszkaniu  ju b ila ta . O godz. 12. p rzybył p rezyden t 
m iasta  pan  D ąbrow ski i złożył panu  Lów ensteinow i 
serdeczne swe życzenia. N astępnie  zbór izraelicki 
z całą Bada w yznaniow ą pod przew odnictw em  p rezesa, D ra 
Zukra, udał się  do ju b ila ta  i w ręczył mu pięknie w ykonany 
adres. D eputacya drohobycka oprócz adresu , w ręczyła 
jub ila tow i puhar sreorny . Dalej złożyły ż y c z e n ia : Zarząd 
św iątyni, Bada szp ita lna , szkoły izraelickie i deputacya 
szkoły m ęskiej im. Czackiego, prow adzona przez p . L an- 
desa, który podniósł zasługi ju b ila ta  około tuz,woju szkol­
nictw a. N astępnie  przedstaw ili się urzędnicy Zboru izr. 
K om itet fu n d ac ji B ernste ina  i grono nauczycielskie szkoły 
przem ysłow ej im . B ernste ina  z p. drem  G erstm anem  na  
czele i złożyli życzenia jub ila tow i jako prezesow i tych  
fundacyj. Z deputacyi, które złożyły adresy , wym ienić je -

e f l z ó ł k i  ' 6 i o y z a j i c & n y

■\7ś7"ieleToiieg’o  xa."oim.a,

i e r a a t d a  L i w e & s t s i a a ,
kaznodziei zboru izr. we Lwowie.

B abin  B ernard  L ów enstein , w ybitna osobistość n a ­
szego m iasta , zasługuje za swoję działalność skuteczną 
jako  duchow ny, kaznodzieja, poeta, uczony i p raw y obyw a­
te l k ra ju , aby z jego  życiem szerszą zapoznać publiczność. 
W  tym  celu zam yśleliśm y na  obchód czterdziesto-le tn iego  
k ap łań stw a  czcigodnego rab in a  napisać obszerną biografią 
jego , atoli skąpe wiadom ości, jak ie  dotąd o życiu kaznodziei 
zebrać zdołaliśm y, nie dozwoliły nam  urzeczyw istnić za­
m iaru  powyższego w rozm iarach zakreślonych i d la­
tego ogran iczam y się na  teraz  n a  podaniu luźnych 
w iadom ości, tyczących się p. Low ensteina, w arując sobie 
k iedyś w wolniejszej chw ili skreślić  dokładniej jego  ży­
ciorys.

B ab in  B ernard  L ów enstein  urodził się w roku 1821. 
w M iędzyrzeczu, m iasteczku w królestw ie polskiem . Je s t 
on potom kiem  jednej z najznakom itszych rodzin w Izraelu , 
bo wywodzi ród swój w prostej linii m ęskiej od sław nego 
rab in a  w F rankfu rc ie  nad M enem , Jakóba Jozuego H eszel 
(1741— 1756), (ogólnie znanego pod nazw iskiem  Joszia), 
autora dzieła  „Pne Jeszue*, którego je s t  p ra-praw nukiem .

Bodzice rab in a  L ow ensteina należel’ do bardzo pobożnych 
żydów i dali swemu synowi w ychow anie, odpow iadające ich 
re lig ijnym  przekonaniom  i zasadom

Do roku więc 16. zajm ow ał się m łody Lów enstein , 
ja k  wszyscy jego  rów ieśnicy w yłącznie nauką T alm udu; 
jednakow oż w m łodym , żywym i u talen tow anym  talm u- 
dyście zaw czasu zaczął się budzić duch poetyczny. W 12. 
roku n ap isa ł kilka udatnych  poezyi heb ra jsk ich , k tóre  atoli 
ze strony bobożnych rodziców, uw ażających takie baw ieni* 
się p isan iem  w ierszy jako  przeciw ne m łodzieńcowi pow a­
żnem u, ściągnęły  na niego karę.

W skutek listopadow ego pow stania rodzice m łodego 
L ow ensteina zm uszeni do opuszczenia kraju  rodzinnego, 
osiedlili się w A m sterdam ie, w którem  to m ieście 
m ieszkał ich stry j, tam tejszy  n ad rab in , Sam uel B ernste in . 
U dając się do A m sterdam u, zw idzib rodzice z synem  
W rocław , D rezno, B raunszw eig , H anow er i O snabruck. 
W  tem  m ieście m łody L ów enstein  m iał po raz pierw szy 
sposobność usłyszenia  kazan ia  w bożnicy żydowskiej. 
W rażenie, jak ie  stąd  w yniósł na  widok kaznodziei żydow­
skiego, przem aw iającego z kazalnicy do swej gm iny w ję ­
zyku krajow ym , było tak  silne, iż w płynęło na zawsze na  
jego  kierunek  życia. M łody L ów enstein  postanow ił te raz  
pośw ięcić się zawodowi rabinackiem u i udał się w tym 
celu z A m sterdam u do H anow eru, gdzie bardzo m ile zosta ł 
przy jęty  przez swą p rababkę, Gitlę B ernste in , wdowę po 
zm afłym  krajow ym  rab in ie  hanowersKim . Tu, m ając juz  
la t 16, zaczął się Lów enstein dopiero uczyć czytać i p isać 
po niem iecku, kon tynu jąc  dalej nauki rabiniczne u rab in a



saeae w y p ad a : „Szom er Izrael*  z adresem  h eb r. n a  p e r­
gam in ie  i „A gudas Achim* z adresem  polskim . Dalćj 
słożyły  swe życzen ia: deputacya kuchni ludow ej, rygoro- 
aanci wyzn. m ojż., S tow arzyszenie buchalterów  i subjektów , 
m łodzież handlow a i deputacya uczniów g im nazyalnych. 
D eputacya nauczycieli re lig ii mojż. złożyła w piątek  swe 
życzenia jubilatow i.

W niedzielę w ieczorem  kom itet u rząd z ił b ank ie t na  
^ześć ju b ila ta  w lokalnościach kasyna „G eselligkeitsverein“. 
N ajpow ażniejsi obyw atele naszego grodu licznie zebran i 
w śród wesołej b iesiady  w licznych i pięknych toastach  
podnosili zasługi ju b ila ta . P ierw szy  toast w niósł p. Dr. 
E m il Byk, po n im  zab ra ł głos p . Dr. F . Zuker, prezes 
p rze ło ień s tw a  Zboru i z r , dalej przem aw iali pp. Dr. H enryk 
G ottlieb, no taryusz Dr. Jó zef B lum enfeld i N a tan  Sam uely. 
W szystkim  odpow iadał ju b ila t do łez  w zruszony.

Ton szczery i serdeczny, ja k i panow ał na  tóm  zebra­
n iu , był w yrazem  niek łam anych  uczuć d la  ju b ila ta  i n a ­
daw ał wieczorkowi cechę fam ilijnej uroczystości. Dopiero 
późno po północy p. D r. G oldm an zakończył ucztę staro  ■ 
polskióm : „Kochajm y s ię ! “

2DxiLet 22. listopada br. odbył się w sskole etat, męsk. im. 
Czackiego wieczorek muzykalno-deklamacyjny ka uczczeniu pa­
mięci wieszcza Adama Mickiewicza. Już o godzinie 6 . b rłi» 
sala przepełniona publicznością, składającą się przeważnie z 
rodziców dzieci, aozęszozających do tej azkoły. Z wybitnych oso­
bistości wymieniamy prezydenta miasta, pana Dąbrowskiego, pana 
inspektora szkół Baranowskiego i p. Dra Goldmana. Pan dyrektor 
IłStndes zagaił uroczystość przemową, w której zaznaczył c e l tego 
wieczorka, jako środek pedagogiczno-wycbowawczy. Szkoła powinna 

urazem utrzymywać łączność z domem, aby w danym razie nań 
wpływ wychowawczy wywierać.

Po przemowie p. Dyrektora chór uczniów, widocznie dobrze 
przygotowany przez swych nauczycieli pp. Grńnesa i Englandera, 
wykonał kilka pieśni, z pomiędzy których pieśń o Flisakach na 
ogólne żądanie mubiano powtórzyć. Wyjątek z „Pana Tadeusza* 
Koneert Jankiela wygłosił z zapałem i przejęciem się wybornie 
p. naucz. Griines, a po uciszeniu się burzy oklasków miał p. Sta- 
raecki, starszy nauczyciel tej szkoły, zajmujący wykładj o życiu 
i dziełach Mickiewicza, za co od publiczności hucznymi został 
wy) agroJzouy oklaskami. Następnie uczniowie wzorowo wy­
głosili kilka deklamacyi w języku polskim i ruskim ku powszech­
nemu zadowoleniu.

Na zakończenie p. inspektom Baranowski mniej więcej na- 
stępnjąeymi słowy przemówił :

„Wstępując do tej sali nie spodziewałem się, że mi przyj­
dzie zakończyć niniejszy wieczorek, dlatego nie przygotowałem się 
aa to wcale. Ale to, cośmy tu słyszeli i widzieli, już mnie dosta­
tecznie przygotowało. Już w s wojem przemówieniu pan dyrektor 
naznaczył słusznie, że szkoła powinna zawsze stanowić łączność 
^  demem, ażeby wychowanie publiczne młodzieży odniosło pożądany

skutek. Otóż właśnie jodnśm z takich ogniw, łączących dom ze 
aakołą, eą podobne wieczorki. — Dowodem tćj myśli łączenia szkoły 
z domem jest to , iż  wskntek natłoku śeiany się rozialą i  z g o ­
rącą lampy gasną. Słyszeliśmy deklamacyą o koncercie, który 
wykonał Jankiel na cymbałach. W ieszcz Adam Mickiewicz, którego 
reczmieę śmierci właśnie dzisiaj obchodzimy, tworząc przed kilku­
dziesięciu laty w Panu Tadeusza koncert z Jankielem," nie przeczuwa 
zapewnie, i ł  dzisiąj tu na tćm miejscu nie Jankiel, lecz współwy­
znawcy jego wykonąją dźwięcznymi głosami koncert inny, nie mniej 
świetny, jak koncert Jankiela, (brawo) Gdy się rozchodziło o za­
łożenie szkoły im. Czackiego, odzywały się powątpiewające głosy, 
ozy szkoła ta dostateczną ilość uczniów m ieć będzie. ■— Ale teras 
okazało się, iż myśl ta  była zbawienną, czego najlepszym jest 
dowodem, że do szkoły męskiej uczęszcza teraz około 500 chłop­
ców. a do szkeły żeńskiśj około 7°0 dziewcząt. Dotvol :zas jeszcze 
znajduje się ta szkoła w komornem, ale dzięki życzliwym ohęciom  
praw Isiwego ojca miasta, a tn obecnego W go Prezydenta, miejmy 
nadzieję, iż  przyszłe podobne wieczorki św ięcić będziemy w bu­
dynku własnym w sali dogodniejszej (brawo). Tym zaś, którzy 
niechętnem okiem patrzą na rozwijanie się łój szkoły, odpowiemy 
słowami psalmisty Dawida : „ Z ust niemowlęcych zgotowałeś sobie
zwycięstwo, aby zawstydzić nieprzyjaciela.* (huczne oklask';.

Dobrowolne datki złożone przez publiczność dla ubogich ucz­
niów wynoszą po odtrąceniu kosztów urządzenia 36 słr. 10 ct., za 
którą to hojność komitet niniejszem rzanownej pnoliczneś< w im ie­
niu oboj , j  młodzieży serdeczne sk łu ła  Bóg zapłaó 1

Później wpłynęły jeszcze 4 złr. tak że eaiy dochód po odtrą­
ceniu d 'Bzug wydatku 2 złr,, wynos-' 38 złr. 10 ct. w. a.

W  n i e d z i e l ę  dn ia  20. listopada b. r. o godzinie 5. 
jako  w 54. rocznicę pow stania listopadow ego, odbyło się 
w św iątyni iz r. przy ul. Żółkiewskiej żałobne nabożeństw o. 
P ub liczność  szczelnie zapełn iła  św iątynię, a p. n ad k an to r 
D arew ski i tym  razem  zachw ycił i w zruszył p ięknym  swym  
śpiew em  obecnych- Po zwykłych m odlitw ach za poległych 
zain tow ała  publiczność w raz z chórem  p ie ś ń . „Boże coś 
Ju d ę .“

Z a k ł a d  h e r b a c i a n y  przy ulicy Sobieskiego, 
gdzie za 1 ct. dostać m ożna w cale dobrśj h erb a ty  z cukrem , 
a za 2 centy z bułką, je s t  w obecnej porze isto tnem  do­
brodziejstw em  dla klasy pracującej i b iednych  studentów . 
D latego należy  się cześć inieyatorom  tego zak ładu  pp. 
Jakóbow i StroLowi, dr. H olzeruw i i Friedow i.

S t a r a n i o m  p. Dr. F ech tdegena  w Rzeszowie udało 
się w yjednać u w iedeńskiej A lllance subw encyą roczną 
1200 złr. w. a. w celu założenia szkoły wyznaniow ej w  
Rzeszowie, Poniew aż istn ieje  w tern m ieście leg a t bp. B lum a, 
n ie  w ątpim y, że czcigodny in ieyator w prow adzi w życie 
pożyteczny dla tego m iasta  zakład.

P rzy  tej sposobności pozw alam y sobie zapytać Szanow ny 
Zbór izr. w Sam borze co się w łaściw ie dzieje z legatem  
n a  cel podobny zapisanym  przez bp. G otthelfa. Czemuż św.

D ra  N. A dlera , obecnego n ad rab in a  w L ondynie, będącego 
w ów czas krajow ym  rab in em  hanow erskim . P rzezw ycię­
żywszy pierw sze trudnośei co do nauki czy tan ia  i p isan ia , 
zaczął się L ów enstein  przygotow ać do w stąp ien ia  na 
w szechnicę. W  tym  to czasie znowu obudził się w nim  
dueh  poetyczny. K ilka udatnych  z owego czasu poezyi n ie ­
m ieckich  zjednało  m łodem u poecie uznanie  i było powodem 
jeg o  publicznego w ystąpienia na  tem  polu.

W  roku 1839. opuścił L ów enstein  H anow er, udając się 
do P ra g i czeskićj, dokąd ciągnęła  go sław a uczonych ra ­
binów  : Judy  R appaporta , lw ow ianina i byłego rab in a  w 
Tarnopolu  i D ra M. Sachsa. Tu uczęszczał na  w szechnicę, 
ucząc się dalćj pod kierunkiem  R appaporta  ta lm udu  i 
ksz ta łcąc  się zarazem  pod kierunkiem  sław nego mówcy, 
D ra  Sachsa n a  kaznodzieję. W spólnie z kolegam i, braćm i 
N atanem  i H irszem  Szantem  i D rem  E hrm anem , założył 
m łody L ów enstein  w P rad ze  S tow arzyszenie m łodych ludzi 
w celu kształcen ia  się i ćw iczenia w kazaniu  i L. p ierw ­
szy szed ł w ogień. Będąc jeszcze praw ie m łodzieńcem , 
upow ażniony został Lów enstein  do p iastow an ia  godności 
rabinackiej, atoli za poradą przyjaciół i życzliwych mu 
osób udał się jeszcze do B erlina  w celu dalszego k sz ta ł­
cenia się, gdzie 8 la ta  baw ił, oddając się studyom  filozo­
ficznym , h istorycznym  i filologicznym , kontynując zarazem  
pod kierunkiem  tam tejszych  rabinów  studya talm udyczne, 
a co 14 dni przez cały rok m iew ał kazan ia  w B etham id- 
rasz  tam tejszym . W  roku 1844. polecony przez D ra L u­
dw ika F ilippsohna, rab in a  m agdeburgskiego, pow ołany 
zosta ł n a  kaznodzieję i dy rek tora  szkoły w yznaniow ej vs 
L ipto St. Miklosz n a  W ęgrzech , gdzie przez 12 la t 
p rzebyw ał. Całą swą działalność w tem  m ieście skierow ał

p. L ów enstein  n a  podniesienie pow ierzonego sobie zakładu, 
co m u tćż zupełnie się udało, bo w roku 1850. szkoła w 
L ipto St. M iklosz zam ienioną została  na  pub liczną izr. 
szkołę g łów ną i n iższo-realną, a L ów enstein , otrzym aw szy 
poprzód za swe zasługi położone około szkolnictw a i wy­
chow ania publicznego austryackie obyw atelstw o, zam iano­
w any został dyrek torem  tego zakładu. R ząd w ęgierski 
k ilkakro tn ie pochw alił p. Lów ensteina publicznie ża jego 
skuteczną pracę zawodową. W  roku 1856. p. Lów enstein  
pow ołany został dc B utschow itz w M orawii n a  posadę 
rab in a  i kaznodzieję, gdzie aż do roku 1862- pozostaw ał. 
Objąwszy swą posadę w B utschow itz pierw szem  jego  było 
staran iem , tam tejszą  szkołę tryw ialną o jednym  nauczy­
cielu zam ienić n a  szkołę 4-klasow ą, co mu atoli dopiero po 
w ielkich udało się w ysileniach.

Od roku 1862. p iastu je  p. Lów enstein we Lwowie po­
sadę kaznodziei zboru i nauczyciela re lig ii mojż. dla uczniów  
wyższego gim nazyum , (posadę nauczyciela relig ii nrejz. 
złożył przed 2 laty). Jego  zasług ; około Lwowa JkA w 
poprzednim  num erze naszkicow aliśm y. —  W ypada jeszcze 
to tylko podnieść, że za swe zasługi zosta ł ozdobiony 
przez N ajjaśn iejszego  P an a  Złotym  Krzyżem , —  i ża 
pomimo podeszłego w ieku nie zaw ahał się wziąć do p racy , 
aby nauczyć się polskiego języka, którym  doorze 
w łada. Gdy potem  polski język zaczął się w k ra ju  rozpo­
w szechniać, w ykładał naukę re lig ii mojż w języku polskim , 
a swym dzieciom  da ł w ychow anie patryotyczne, obyw atel­
skie. Cześć w ięc ju b ila to w i! Oby Galicy a szczycić się m ogła 
wielu tak im i ra b in a m i! N. L.



p rze ło ien s tw o  n ie  czyni kroków u Allian.ee w W iedniu, aby 
za  jej pom ocą w prow ądzic tam że w życie szkołę w yzna­
niow ą ?

P o d ł u g  wykazu sta tystycznego  uczęszczało w roku 
szkołnym  1882i3 do szkół ludowych w Galieyi 12.185 chłop­
ców i 2 1 7 8 1  dziew cząt w yznania m ejżeszowego, a do 
egzam inu dojrzałości w sem inaryach nauczycielskich zgło­
siło się w tym że roku 8 kandydatów  i 24 kandydatek  w y­
znania raojz. Zauważać nam  w ypada, że liczba ta  stosunkowo 
d# liczby żydów w Galieyi zam ieszkałych je s t bardzo n ie ­
korzystna Atoli jeże li zważymy, że i ta  m ała  liczba k an ­
dydatów  i kandydatek  po kilkuletniej bezpłatnie.) p raktyce 
nauczycielskiej porzucać m usi zawód nauczycielski z braku 
widoków na  posady, dziwić się m usimy, żc w ogóle izraelici 
lub  izraelitk i jeszcze zapisują się do sem inaryów  !

W e d ł n fi depeszy z W iednia  z dnia 24. listopada 
przybyła  do W iednia  deputacya żydów z Czech i m iała 
posłuchanie u m in is tra  w yznań i ośw iaty jako  też u m in i­
s tra  Taaffego, którym  w ręczyła m em oryały w spraw ie u re ­
gulow ania stosunków żyd. gm in wyznaniow ych w Austryi.

(O dkrycie starych  rękopisów b ib lijnych .) Europejski 
św ia t uczony zajm uje się odkryciem  przez pe tersburgsk iego  
•ry en ta lis tę , D ra A. H arkaw y’ego, starych  rękopisów  h e ­
b ra jsk ich , k tóre zaw ierają księgi b ib lijne z licznym i w 
tekście zm ianam i. Otóż podajem y podług „Izraelity* w ar­
szaw skiego bliższe n iektóre szczegóły tych rękopisów, 
m ianow icie zaś drogę, k tórą  s ta re  rękopisy  dostały  się do 
r i k  uczonego badacza.

W  maju b. r . jed en  z  obecnych w łaścicieli rękopisów 
(p . C. w O desie) zapoznał się przypadkiem  z m ajtkiem  
żydem , greekim  poddanym  który mu oznajm ił, że m a n a  
okręcie niektóre fragm enta  b iblijnego rękopisu. Zacie­
kaw iony C. zap ragną ł je  oglądać i m ajtek, udawszy się 
z nim  na  okręt, życzenie to chętn ie  spełn ił, rozstać się zaś 
z rękopisam i za żadne pieniądze nie chciał, uw ażając je  
za ta lizm an  święty. W reszcie jed n ak  ustąp ił prośbom  no­
wego sw ego znajom ego i d a ł mu kilka zwojów za obraz 
p rzedstaw iający  „Dawida trzym ającego w ręku głowę 
Goliat?*. Późniój udało się p. C. w zam ian za inne biblijne 
obrazy nabyć od m ajtka resztę  zwojów, ile ich miał; 
nad to  dow iedział się odeń, że w domu ma ich jeszcze 
więcej i p. C. nie poszczędził trudu udać się za nim  
w dość długą podróż, by re sz tę  rękopisów nabyć. Jakoż 
w rócił i przyw iózł je  w szystkie, ogółem  w liczbie 51. N a 
zapytanie, skąd on do tych szpargałów  się dostał, m ajtek 
ośw iadczył, że m a je  od ojca swego, który p rźed  30tu laty  
znalaz ł je w m ieście Ilodus, na w yspie tejże nazw y, podczas 
wielkiego pożaru, k tóry  całe praw ie to m iasto zniweezył. 
P . C. odesła ł w szystkie rękopisy do znanego o ryentalisty , 
D ra H arkaw y’ego, w P e te rsb u rg u  w celu zbadan ia  ich 
auten tyczności i zaw artości. W edług orzeczenia p. D ra H. 
rękopisy te przedstaw iają  w szelkie cechy w ierzytelności. 
D alsze szczegóły podam y później.

Kancelarya adwokata

Dra Maksymiliana Sokala
WE LWOWIE

znajduje się obecnie 
pod I. 3  przy nlioy K ościuszki

(przedtem  ulica F resnela , dom M argoschesa).

L . 1693 «<o*
W celu obsadzenia posady sekundaryusza i lekarza 

domowego przy izraelickim  szp ita lu  i domu kalek we Lwowie 
rozpisuje się nin iejszem  konkurs.

Z tą  posadą połączona jest płaca roczna 300 złr. 
k tó rą  się ew entualnie powiększy do sumy 500 z łr. w. a. 
w olne m ieszkaniu w szpitalu , opał i światło.

P osadę  rzeczoną n ad a je  się na  przeciąg trzech  la t, a 
petenci m ają się wykazać dyplomem uzyskanego stopnia 
doktora w szech nauk lekarsk ich , w zględnie doktora m edy­
cyny i ch irurg ii i pow inni być stanu  wolnego.

Obowiązki z tą  posadą połączone określa bliżej s ta tu t 
szpitalny.

P ad an ia  w inne być w niesione do kancelarii naszej 
najdalej do końca G rudnia 1884.

Przełoieńatw o zborn izr.
Lwów dnia 14. listopada 1884.

Na składzie
znajduje sie jeszcze

M a s e t  r e s z t e l  s i l n a
s J j b  m etrów  długości, w rozm aitych m odnych kolorach na 
je s ien n e  i zimowe ubran ia przydatne i takowe dopóki zapas 
starczy  po cenie 5 zł. za zaliczką przesy łane będą ze składu

H. G R O U C H  w Starym Bernie.
Kto weźmie najm niej 5 resz tek  otrzym a jeszcze po 

50 centów  opustu.

l iutule !
Wielmożny Panie ! Mój przyjaciel p CZUCZMA.N zamówił u 

pana resztkę 3 i pół metra i z otrzymanej prsesyłki jest zupełnie 
zadowolony, przeto proszę także i mnie podobny resatkę sukna 
przystać.

L. ROSENBAUM z Łopatyna (Galicya).

L. 68. K O N K U R S.
Celem obsadzenia opróźnionój posady podrabina 

(Religionsanweiser) śródmieścia w gminie izr. we 
Lwowie, rozpisuje się niniejszem konkurs.

Każdy o łę posadę kompetujący, ma się wyka­
zać kwalifikacyą rabinaeką (nN1V1 m n i l ) ,  obywa­
telstwem austr. i że przynajmniej liczy BO lat wieku.

Obsadzenie nastąpi przez wybór z pośród kom- 
petująeych w myśl §§. 64 i 65 statutu lwowskiego 
zboru izr. z tą uwagą, że według końcowego ustę­
pu §. 65 tego statutu wolno uprawnionemu do wyboru 
zgromadzeniu uchwalić nieuwzględnienie wpłynio- 
nych podań kompetentów, lecz owszem ponowne 
rozpisanie konkursu, albo nowe powołanie zarządzić.

Obsadzenie tej posady nastąpi na 3 lata a roczna 
płaca z nią połączona wynosi 600 zł. z dodatkami na 
pomieszkanie 200 zł. i funkcyjnym 120 złr. roeznie.

Podania wnieść należy do 15. grudnia b. r. do 
Przełożeństwa Zboru izraelickiego we Lw ow ie; póź­
niej wniesionych podań nie uwzględni się.

Przełożeństwo zboru izrael
we Lwowie dnia 6. październ ika 1884.
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O dpowiedzialny re d a k to r : J . E m anuel F rankel. W y d aw ca : S tow arz. „Szom er Izrael* . D rukiem  Oh. R ohatyna we Lwowie.


